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. Poznań 9 28 września. Zapowiadany war­

szawski zjazd monarchów zaprząta dzienniki wszech 
barw i krajów: każdy organ publicystyki europej- 

jJskiéj wiążąc doń jużto nadzieje, jużto obawy swoje, 
¡stara się z zajmowanego przez siebie stanowiska,

J wyświecić prawdopodobne następstwa tego zbliżenia 
Pj1 się założycieli dawnego świętego przymierza. O gło- 
w sach prasy niemieckiej i francuskiój, juźeśmy wielo- 
y( krotnie napomykali. Powtarzamy dziś co genewska 

Espérance w téj mierze mówi.
„Cesarze rosyjski i austryacki,” powiada Espé­

rance, „równie jak książę Rejent pruski zjadą się 
niebawem w Warszawie celem, jak wieść niesie, za- 
bespieczenia się przeciwko zasadom wolności i naro- 

1 dowości, które we Włoszech tryumfują. Chcieć jednak 
przeszkodzić odbudowaniu wloskiéj narodowości, bar­
dzo ryzykowném jest zadaniem; koalicya jedynym 
byłaby środkiem do dopięcia tego celu. W imię cze- 

¡¡‘ goż jednak dałoby się koalicya zawiązać i w jakiż
uisposób zdołanoby pozyskać ufność ludów?
J „W oświadczeniu wydaném w Chaumont dnia 10 
’“-marca 1814 przez mocarstwa sprzymierzone, to jest 
□przez Rosyą, Austryą, Prusy i Anglią, czytamy słowa 
»«stępujące:

„„Narody będą nadal szanowały wzajemną 
niepodległość... Nie będzie się już wznosiło bu­

lli dowli politycznych na ruinach państw niegdyś 
niepodległych i szczęśliwych... Przymierze naj­
potężniejszych monarchów ziemi zmierza do za­
pobieżenia zaborom, które od lat tylu świat 
trapiły... Pokój powszechny, słuszny owoc ich 
przymierza i zwycięstw, zapewni prawa, niepod­
ległość i wolność wszystkich narodów...”” 

„Żadnego z tych przyrzeczeń nie dotrzymano i
u jedną z tajnych pobudek wojny przeciwko Napoleo- 

maiowi I podjçtéj, była żądza bezkarnego zgwałcenia 
artykułów programatu, który sprzymierzeni ogłosili 

ion>dczas kampanii francuskiéj, a nad którego wpro-
XWzenicm w życie przeciwnik ich dużo już wprzód 
:. ¿pracować był zaczął. Tą więc rażą przypomniałyby 
! 4’Bobie ludy, że tryumfy koalicyi straszny sprowadziłyby 

'’“obskurantyzm, większe jeszcze poćwiertowanie i upor-
czywsze walki.

.-w „Jaki będzie wypadek zjazdu warszawskiego? 
miej Albo mocarstwa udział w nim biorące zgodzą się na 
ceJ! czynne dopomaganie Austryi ze szkodą Włoch, coby 
¿Jiebawem przeniosło wojnę po za Włoch granice; 
lkjalbo téz rozjadą się nic nie postanowiwszy, coby 

rzeciwko nim obrócić się musiało, w myśl senten-
yi: Co nie pomaga, szkodzi.

„Niektóre korespondencye usiłują wmówić, że
821/^leksander II wniesie na tym zjeździe o przywró-
- ^enie wolnego miasta Krakowa. Wymiaru sprawie- 

' wóści Polakom nie nawykł świat widzieć wycho- 
ącego z początkowania eesarzów rosyjskich; a po­
ra, z kądby Aleksander II miał czynić ustępstwa 
1 rzecz jednéj narodowości w chwili nastawania na 
ragą? Czemużby, daléj, miał pragnąć wskrzeszenia 
Krakowie życia polskiego, które gnębi w War­

wie?
„Austrya runie w bliskiéj przyszłości i z wielkim 

zaskiem. Ci co się do niéj zbliżą, będą pociągnięci 
jéj upadku a przynajmniéj uszkodzeni walącą się

- radową. Wenecyi ani odkupić od Austryi ani jéj 
jp ^zostawić przy tém państwie nie można. Węgry

lta niogą otrzymać zadośćuczynienia, ani dłużej wy- 
^"kekiwać. Galicya ma rachunek krwi i łez do załatwienia
- rządem, który w r. 1846 płacił poduszczonym przez sie- 

iis'tj'e zbójcom za głowy mieszkańców téj nieszczçsnéj
pwincyi. Żadne narady monarchów nieuieczą cho- 

giiffśo wiedeńskiego, który, pomimo wszelkich pozo- 
bliższym jest swego końca od chorego ture-

- |le80- Chociażby zastępy rosyjskie rzuciły się na 
'i^raą Pod wodzą drugiego Suwarowa, nie miałyby 
89’^,c?asu ogarnąć półwyspu, bo armie włoskie osz-

idziłyby jm połowę drogi. Co się tyczy Prus, od 
76’,i wili jak pójdą ręka w rękę a Austryą, zrzekną się
- e roli swojéj w Niemczech i wszelka dla nich

'zyszłość się zamknie.”
88 ------------—,----- --- —__
- ,JKW. książę Rejent raczył w imieniu N. Pana

kapitanowi Voigts Rhetz z sztabu jeneralnego

Sobota 29 września 1860.
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trzeciego korpusu order orła czerwonego czwartéj 
klasy.

Berlin, 27 września. Sardyński poseł przy tutej­
szym dworze, margrabia de Launay, skarżył się po­
dobno przed ministrem spraw zagranicznych, baro­
nem Schleinitz, że niektóre pruskie gazety potwa- 
rzają monarchę jego, i żądał aby temu zapobieżono. 
Minister Schleinitz w odpowiedzi danćj przytoczył 
istniejące prawo prasowe, które władzy administra­
cyjnej wkroczyć nie dozwala i wskazał posłowi 
drogę prawną, na ktôréj zadosyćuczynienia poszuki­
wać może.

- Książę Rejent opuścił wczoraj po południu 
Juelich i udał się do Baden Baden. Tam dotąd wy­
jechali także rzeczywisty tajny radzca Illaire i jen. 
major Manteuffel.

— Angielski poseł przy dworze pruskim, lord 
Bloomfield, który z Antwerpii królowej angielskiéj 
towarzyszył do Koburga, powrócił już do Berlina; 
tylko pierwszy attaché poselstwa, pan Morier, po­
został w Koburgu i sprawować będzie aż do od­
jazdu angielskich gości do Londynu obowiąski se­
kretarza prywatnego przy lordzie John Russell.

—• Przedwczoraj odbyła się rada ministeryalna, 
która trwała od godziny 11 do 2 z południa. Po 
ukończeniu tójże konferował baron Schleinitz z po­
słami Anglii, Rosyi i zastępcą poselstwa austrya- 
ckiego.

— Całkowity dochód z sprzedaży dzieł sztuki 
pozostałych po A. Humboldzie, z wyjątkiem wielkich 
złotych i srebrnych monet znacznéj wartości oraz 
instrumentów, wynosi blisko dziesięć tysięcy tal.

—- Gazeta Wezerska powiada, że głównym celem 
zjazdu warszawskiego jest powstrzymanie ruchu ma­
dziarskiego i polskiego, w czém Prusy drugorzędne 
stanowisko zajmują. Co do Włoch mają się mocar­
stwa porozumieć tylko ze względu na zasady. Co 
tam mówią, że Prusy pragną podzielonych bezwład­
nych Włoch, polega na błędzie, zwłaszcza, że Gari­
baldi stanowczo ogłasza się przeciwnikiem Francyi.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 24 września. Kuryer Warszawski 

pisze :
„Od chwili jak przemysł silniéj zaczął się rozwi­

jać i młodzież także nasza zabrała się na dobre do 
pracy, nie wahając się wziąć do ręki ni ciężkiego 
młota ni kielni, z czego dawniéj z pewnością, choć 
bez żadnćj przyczyny, zwykła się była rumienić. Na 
wszystkich tóż bez wyjątku punktach, gdzie tylko 
odbywa się jakiś rodzaj fabryki, wszędzie spotykać 
można młodych praktykantów, którzy ukończywszy 
kurs nauk w gimnazyach realnych, zamienili mun­
durki na bluzy, i otoczyli warsztaty. Budujący ten 
i godzien naśladowania przykład nietylko już bynaj- 
mniéj nie razi nikogo, ale przeciwnie prawdziwą 
sprawia przyjemność dla oka. Nie daleko szukając 
można to widzieć między wielu innemi i przy budo­
wie gmachu nowej resursy i przy warsztatach że­
glugi parowéj i po fabrykach na Solcu, jak i Evan- 
sa itp. Szczęść więc Boże tym wszystkim młodym 
praktykantom, którzy pojąwszy ważność i znaczenie 
pracy, nie wstydzą się już dziś takowéj i kształcą 
się na użytecznych w społeczeństwie ludzi.”

— W gubernii augustowskiej, okręgu tykociń- 
skim pokazała się gdzieniegdzie szarańcza, ale w dro- 
bnéj tylko liczbie.

— Roboty na całój linii kolei żelaznćj z Łowicza 
ku Bydgoszczy, które dotąd postępowały bardzo 
powoli, a raczej prawie nie postępowały, wkrótce z 
większą energią prowadzone będą, a to w skutek 
układu, zawartego przez kompanią z jednym z wiel­
kich domów handlowych belgijskich. Kompania za­
mierza linią do Kutna otworzyć przy końcu roku 
przyszłego, całą zaś koléj do granicy ukończyć przed 
końcem roku 1862. O ważności téj kolei dla naszego 
handlu w ogóle, a zwłaszcza dla powiatów przez 
które przechodzić będzie, a które zaliczyć można 
między najwyzéj posunięte pod względem rolnictwa, 
rozwodzić się nie potrzeba. Projekt tćż kolei żelaz- 
néj, mającój łączyć Łódź z koleją warszawsko wie-
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deńską, coraz więcój zajmuje interesowanych. Łódź 
po Warszawie jest najludniejszóm miastem Króle­
stwa (30,000 głów); znaczenie jćj jako miasta fa­
brycznego, równie jak całój tej okolicy (Zgierz i 
Ozórków), jest dobrze znane. Owe kilka mil kolei 
żelaznej podniosłyby niezmiernie pomyślność całój 
okolicy, która odznacza się przemysłem i praco­
witością.

— Wedle obliczeń statystycznych było w Króle­
stwie Polskióm w roku 1859 klasztorów męskich 
150, żeńskich 36, razem 186. Hierarchia duchowień­
stwa świeckiego rzymsko katolickiego w roku 1859 
liczyła arcybiskupa 1, biskupów dyecezalnych 4, su- 
fraganów 3, administratorów dyecezyi 3, prałatów 
katedralnych i kolegiackich 40, kanoników katedral­
nych i kolegiackich 75, członków konsystorzy 64, 
dziekanów J31, proboszczów 1201, administratorów 
parafii 387, ¡kapelanów, mansyonarzy i prebendarzy 
74, wikary uszów 554, nauczycieli przy szkołach 40, 
profesorów seminaryów 54, emerytów 73, demerytów 
19; razem 2725. W klasztorach męskich w r. 1859 
znajdowało się zakonników: przełożonych 160, ka- 
płauów 924, kleryków 263, lajków 304, nowicyu- 
szów 129; razem 1780. W klasztorach żeńskich: 
przełożonych 36, zakonnic 398, nowieyuszek 28; ra­
zem 462.

— Z okolic Królestwa z Krakowem graniczących» 
piszą o tamtejszych kopalniach cynkowych do Gaz- 
Szląz.: „Przemysł wyrobu cynku od dawna u nas 
zupełnie upadły, zdaje się dźwigać teraz nader po­
myślnie. Bardzo rozległe jak wiadomo i bogate ko­
palnie galmanu hr. Feliksa Mycielskiego w Bolesła­
wiu, które dotąd na mały tylko rozmiar byłyfotwarte, 
a których roz winięcie nabyło dopiero wartości przez 
sprzedanie ich obcym hutnikom, teraz, skutkiem bar­
dzo ożywionego popędu, nabędą nieznanój nigdy da- 
wniój rozciągłości. Równocześnie z podniesieniem pro- 
dukcyi tych kopalń, staną olbrzymie zakłady hut cyn­
kowych o 120 piecach w dobrach Gzichó w, znanych 
z bogatych swoich pokładów węgla, a które w tych 
właśnie czasach przeszły na własność hr. Feliksa 
Mycielskiego. Rozszerzenie tamecznego zakładu po­
siadającego obecnie 12 tylko pieców cynkowych, przez 
zbudowanie w tym jeszcze roku 20 pieców podo­
bnych, świeżo zostało przedsięwziętóm, i to tak spie­
sznie, że jeszcze przed nadejściem zimy wielu wy­
robników będących bez zarobku, znajdzie dla siebie 
źródło dobrego zarobku.” Dodać można do powyż­
szych słów uwagę, że jeźli korespondent o upadłym 
oddawna wytworze cynku powiada, nienależy zbyt 
dosłownie brać tych utyskiwań, bo jeszcze w latach 
1815—1830 wytwór cynku w Królestwie Polskióm 
stał świetnie a cynk polski w wielkich partyach od­
chodził do Indyi Wschodnich.

— Korespondent z Grodna do Czasu w dość 
czarnych maluje kolorach samolubną niesumienność 
dużćj części ziemskiego obywatelstwa tamtejszego, 
która, by sobie nie uszczuplić dochodów z gorzałki, 
agituje jak może przeciwko wstrzemięźliwości, a na­
wet w zmowie z żydami arędarzami stara się obejść 
przepisy rządowe o wyszynku wódki po wsiach, bez 
względu na to, że rozpajając chłopów za pomocą ży­
dowskich arędarzy-, niszczy wieśniaka materyalnie i 
z moralnego upodlenia podnieść mu się nie pozwala. 
„Nie możemy pojąć,” kończy korespondent, „jak ci 
obywatele mogą być tak nietylko już na stan wło­
ścian obojętni, bo ich nie poważamy się obwiniać o 
uczucie filantropijne, ale dziwimy się, że swego wła­
snego interesu nie mogą zrozumieć. Wiadomo bo­
wiem, że wszystkie kradzieże znajdują opiekę i za­
chętę u arędarza, że ten obywatelowi płaci najczę- 
ściój czynsz z karczmy zbożem z jego stodół skra- 
dzionśm albo z stodół sąsiadów, nakoniec i urzędnicy 
biorący datki od żydów nie rozumiemy jak je brać 
mogą, bo urzędnik za wziętego rubla zapisuje duszę 
żydowi i staje się na zawsze jego niewolnikiem. Ale 
to taki biedny stan naszćj Litwy i chyba radykalna 
zmiana stosunków wyrwie ten biedny kraj z rozsze- 
rzającój się coraz bardziój zgnilizny.” Zaiste czas, 
by opinia publiczna piętnowała takich obywateli z 
imienia i nazwiska.

— Jeden z korespondentów Gaz. Codz. szcze-
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gółowy i obszerny kreśli obraz przemysłowo-handlo­
wych stosunków gubernii płockiój. Wyjmujem z niego 
kilka ustępów:

Z znaczniejszych zakładów fabrycznych w guber­
nii płockiój!, zasługują, na uwagę: fabryka sukna w 
Kucharach (p. płocki) do sukcesorów Markusa Saloy 
mona Posner należąca. Istnieje ona od roku 1823 i 
dwukrolnie pożyczką skarbową zasilana, z różnóm 
szczęściem do dzisiaj przetrwała. Motorem porusza­
jącym mechanizm fabryczny, jest woda rzeki Wkry, 
która obraca dwa koła, zastępujące siłę, przy su­
kienni piętnastu, a przy folami ośmnastu koni. Jest 
w niój siedm machin do przędzenia wełny o 1700 
blisko wrzecionach, 34 warsztatów tkackich, folusz 
o ośmiu utęporach, postrzygalni mechanicznych trzy, 
podłużnych dwie, poprzecznych cztery. Oprócz tego 
znajduje się machina barwierska szczotkowa jedna, 
trzy prasy, wreszcie farbiernia, w którój ośm kotłów 
i dwie kipy indychtowe. Dopóki wyrabiała sukno, 
zakontraktowane dla warszawskiego komisoryatu, za­
trudniała przeszło 140 robotników, z 4600 niespełna 
pudów wełny, produkując około 60 tysięcy arszynów 
sukna. Dziś nie wiem czy robi i co robi, ale jak sły­
szę, stan fabryki chyli się do upadku.

Pojedyńczy sukiennicy, rozsiani po wielu punktach 
gubernii, mianowicie w Krasnosielcu, w Chorzelach 
i około Mławy, wyrabiją w przecięciu na rok 1700 
arszynów sukna średniego, 3800 sukna grubego, 
multanu i kiru blisko 5000 arszynów, czerkasu 2000 
przeszło arszynów, wszystko w wartości 6000 rsr 
niedochodzącój.

W Ostrołęce istnieje zakład tkanin bawełnianych, 
jedwabnych i półjedwabnych, należący do sukcesorów 
Bondy. Dwadzieścia siedm jest w nim warsztatów 
w liczbie których kilkanaście Jacąuarta; ale wszystkie 
z powodu upadku fabryki, nieczynne, a szkoda, gdyż 
tkaniny ztąd wychodzące, w swoim czasie i dosko­
nałością wykonania i pięknym smakiem się odzna­
czały. Przez brak kapitałów, nie jesteśmy jakoś w 
stanie wydołać naciskowi konkurencyi zagranicznej 
i ztąd nasze fabryki wznieść się nie mogą. Tak np. 
w tójże Ostrołęce i Pułtusku, istniały przed rokiem 
1830 i późniój nieco, znaczne kolonie sukienników, 
troskliwie’ nawet przez rząd wspieranych. Przemysło­
wcy jak Mark i Boleń, krocie wrzucili do swoich za­
kładów. Świadczą o tóm ogromne budynki, do dziś 
w Pułtusku stojące, a upadli straciwszy wszystko. 
Kto znał, szczególniśj Marka, ogromne zasoby kapi­
tału a nawet i serca; kto widział jak przyjechawszy 
do Pułtuska powozem, o kijku z niego wychodził, 
ten podzieli współczucie nad nieszczęściem poczciwego 
przemysłowca. A co najbardziój, że go zgubiła, nie 
tyle konkurencya obcych, ile złój wiary wpływy, któ­
rych tutaj wymieniać nie mogę.

Zasługują także na wzmiankę fabryki;: W Płocku: 
mydła i świec, tudzież olejarnia (Mąltza), ogromne i 
z zbytkiem urządzone niegdyś zakłady, ale puste i 
od dwóch lat nieczynne: białoskórnicza produkująca 
za 800 rsr. skór rozmaitych; octu, wydająca rocznie 
1460 przeszło wiader; wreszcie fabryka igieł, szpilek 
itp. rzeczy. Mamy także siedm fabryk terpentyny i 
szesnaście topielni smoły, w powiatach płockim, puł­
tuskim i ostrołęckim, z których wycieka na rok około 
2100 wiader terpentyny, a 11,300 wiader smoły. Są 
cztery papiernie: Brzeźno i Charczewo w Lipnow- 
skióm, Chudek w Ostrołęckiem i Brodowe Łąki w 
Przasnyskióm; z tych dwie pierwsze od roku prze­
szło nieczynne, a dwie ostatnie wyrabiają papieru 
zwyczajnego i bibuły blisko 4000 ryz wartości 4800 
rs. Znajduje się oraz kilkanaście olejarni, wytłacza­
jących przeszło 1300 wiader oleju. Jest wreszcie 
6 fryszerek, z których najznakomitsza w Brzeźnie 
pana Antoniego Rościszewskiego, przerabiających ro­
cznie przeszło 22,000 pudów starego żelaza na szta­
by, szyny kołowe, kroje i lemiesze.

Mamy jeszcze następujące rzeczy: cztery zakłady 
hutnicze, które produkują przeszło 48,000 kóp szkła 
rozmaitego, wartości rsr. 86,500, jednę fabrykę cy- 
koryi w Lipnie, wydającą 400 pudów gorżkićj przy­
mieszki do kawy i jednę fabrykę laku w Mławie, 5 
pudów rocznie laku, na listy dla zakochanych, do­
starczającą. Dziesięć wapniami znaczniejszych do­
stawia wapna za 33,000 rsr., a 84 cegielni fabrykują 
cegłę i dachówkę, których wartość 70,000 rsr. do­
chodzi. Pojedyóczy tkacze wyrabiają rocznie w prze­
cięciu: płótna zwyczajnego arszynów 12,000, ręczni­
ków 1100 arszynów, bielizny stołowój sztuk średnio 
2200; zaś żony naszych kmieci uprzędą i utkają 
domorosłego płótna, przeszło 900 tysięcy arszynów.

Teraz co powiada statystyka o naszóm handlo­
waniu. Dwa jego są kierunki: Mławka, Pepłowek, 
Dąbrowa, Dobrzyń nad Drwęcą, Osiek pod Brodnicą, 
Chorzele, Zieluń i Lubicz, przez które w roku 1859 
wyprawiono do Prus z ziemią płocką graniczących, 
zboża, wełny, drzewa, trzody chlewnój itp. przedmio­
tów przeszło za 210,000 rsr., a sprowadzono kawy, 
pukru, herbaty chińskiój, szkła, węgli, odlewów że­

laznych, wapna, jedwabiów krynolin itp. różności bli­
sko za 120,000 rsr.

AUSTRYA.
Lwów, 19 września. Wyporządzają obecnie w mie­

ście naszóm gmach namiestniczy. Niektórzy wnio­
skują z tego, że zjedzie który z arcyksiążąt na stałą 
rezydencyą do Lwowa.

— Próby odbyte w Dublanach w końcu sierpnia 
ze żniwiarką księdza Podlaszeckiego, przekonały, że 
koszt żniwa przy użyciu chociażby najlepszój żni­
wiarki takowói, jeżeli nie większym to nigdy mniej­
szym nie będzie, że więc używanie tój żniwiarki ża­
dnego nie ma celu, ile że potrzeba znacznój liczby 
ludzi do jój obsługi. W skutek tego rozwiązała się 
spółka akcyjna, która w fabryce w Zakopanóm rze­
czone żniwiarki na koszt swój budowała.

Wiedeń, 26 września. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
rady państwa z 14 członków 9 przemawiało za pro­
jektem większości. Borelli występował przeciwko po­
łączeniu Dalmacyi z Chorwacyą i przemawiał za 
oswobodzeniem sąsiednich Słowian od jarzma ture­
ckiego. Strasser, zalecając projekt mniejszości, sądzi, 
iż konstytucya nowożytna w myśl Maagera dla Au- 
stryi się nie zda; pragnie dodatku do sprawozdania 
komitetu w myśl ścisłego złączenia Austryi z Niem­
cami.

FRANCYA.
Paryż, 25 września. Przedewszystkióm zajmuje 

tutaj uwagę powszechną niefortunny rozbrat który 
powstał między rządem sardyńskim, a dyktatorem 
królestwa neapolitańskiego, rozbrat, z którego się 
szczerze cieszą nieprzyjaciele sprawy włoskiój, a ko­
rzystają już w znacznój mierze Mazziniści. Stronnicy 
ostatecznych środków i formy rządu na teraz w Wło­
szech niepodobnój zaczynają, jak się zdaje wielki 
wpływ wywierać na Garibaldego i dokładają wszel­
kiego starania, aby nieporozumienia między Tury­
nem i Neapolem podsycać i rozjątrzać coraz bardziój. 
Przeciwnie zaś wszystkie liberalne dzienniki euro­
pejskie, angielskie, francuskie, niemieckie, całym wpły­
wem swoim dążą do tego, aby powaśnione strony 
do zgody spowodować. Aby zapobiedz zgubnym skut­
kom, mogącym wyniknąć z owój niezgody, namawiają 
podobno Wiktora Emanuela aby zrobił toż samo w 
Neapolu, co już w państwie papieskićm uczynił i 
udał się sam tam dotąd, albo przynajmniój wojsko 
swoje wysłał. Mówią o tóm na dobre w Turynie i 
rząd podobno, jak wspomnieliśmy, trzyma już na po­
gotowiu 5000 wojska. Słusznie jednak stara się mi­
nisterstwo sardyńskie drogą ugody załatwić spory 
swoje z dyktatorem, ponieważ krok gwałtowny i na­
gły mógłby jeszcze złe o wiele pogorszyć i zmusić 
obiedwie strony do najsmutniejszych ostateczności. 
Zgoda tóm łatwiejszą zaś się być zdaje, ponieważ 
nieporozumienie wynika raczój z osobistych wstrętów, 
niż z różnicy zasad; co do celu i zadania swego zga­
dzają się Cavour i Garibaldi z sobą najzupełniój. 
Cesarz Napoleon nie ma bynajmniój szkodliwych dla 
Piemontu zamysłów, a posłuchanie, które miał u ce­
sarza kawaler Nigra przed odjazdem swoim do Tu­
rynu, okazało mu wyraźnie, że w stosunkach między 
Francyą a Sardynią nie zaszły żadne istotne zmiany, 
a wszystko na formie dyplomatycznój się kończy. — 
Z Gaety różne dochodzą i dziwne wieści; zdawałoby 
się, iż król Franciszek II powziął nieco otuchy; 
mówiąf co wszakże jest nieprawdopodobne, że btz 
wyroku rozkazał rozstrzelać jenerała Pineda, jako 
podejrzanego o zamysł sprzedania Kapuy Garibal- 
demu; to jednak zdaje się rzeczą pewną że wydał 
odezwy w których zaklina Kapuę i Messynę, aby się 
nieprzyjaciołom nie poddawały i skasował wszystkich 
swoich oficerów marynarki, jako zdrajców, z wyjąt­
kiem oficerów fregaty „Parthenope” która mu towa­
rzyszyła. Słychać, że w utarczce, do którój przyszło 
temi dniami między Garibaldzistamij, a wojskiem 
króla, królewscy odnieśli pewne korzyści i nawet wzięli 
kilku ludzi do niewoli, ale takie drobne wypadki nie 
mogą zmienić położenia samego, które skończyć się 
musi prędzój czy późniój wyjazdem króla. — Z kra­
jów papieskich słychać, że fregaty sardyńskie już 
bombardowały przez czas niejaki Ankonę, ale admi­
rał Persano wstrzymał wkrótce ogień, przestrzeżony 
przez jenerała Cialdiniego, że w braku dział pozy­
cyjnych nie może jeszcze ostrzeliwania rozpocząć. 
Wszakże Corriere mercantile; ma wiadomość, 
jeszcze niepotwierdzoną, że artylerya z lądu stałego 
już zrobiła wyłom w warowni. W Ankonie dowodzi 
legitymista francuski pułkownik Quatrebarbes, który 
ma zamiar bronić się do ostateczności, załoga zaś 
liczy 7000 ludzi. Lamoriciera jeszcze tam nie ma i 
nie wiadomo dotychczas co się z nim stało. W Rzy­
mie zaś wydał jenerał Goyon odezwę do wojska, w 
którój zapowiada, że osobistego bespieczeństwa pa­
pieża bronić będzie z największą energią.

— W niektórych dziennikach włoskich pojawia

się jakiś traktat zawarty niby między Francyą i Sar-i’If 
dynią, w którym rząd sardyński wynagradza FrancyąFE 
za to że mu pozwala zająć państwo papieskie i kró-iz 
lestwo Obojga Sycylii. Patrie jak najmocniój prze-“0* 
ciw temu protestuje, ale przypominamy sobie, że pro- 
testowano niemniój żarliwie z początku przeciw wie­
ściom o wcieleniu Sabaudyi i Nicei.

— Wiadomo, że konferencya paryska ustanowiła 
komisyą międzynarodową do spraw syryjskich; prawa żel 
i obręb działalności tój komisyi oznaczone został] serl 
przez układy, które się toczyły w Stambule. Osta-obji 
tnia z tego powodu narada odbyła się 10 t. m. mięprol 
dzy Ali-paszą', zastępcą wielkiego wezyra i posłamkłó; 
pięciu wielkich mocarstw. Komisyi poruczono przede 
wszystkióm zbadać stan polityczny i administracyjni aro 
Maronitów i Druzów, który się opiera na traktaciaTe 
w Szekib Effendi, jako tóż wyszukać środki jakie Ob 
miby można położenie to polepszyć; środki te będziidzie 
mogła komisya wskazać komisarzowi sułtana, niiroki 
mięszając się pod żadnym warunkiem do zarządi sła­
wę wnętrznego krajów syryjskich. Wymieniona korni rym 
sya ma się niebawem zebrać w Bejrucie, zadaniirzec 
jój będzie jednak nie łatwe, albowiem Fuad paszffu 
wystósował do Stambułu memoryał, w którym oświadktór 
cza że natychmiast poda się do dymisyi, gdyby mizaki 
się komisya do jego administracyi mięszać miałipo 1 
Żołnierze francuscy podobno są dotychczas całkieesie 
nieczynni w Syryi i mocno się skarżą na nudy, dra

— Odbyła się wczoraj w St. Cloud walna radinow 
ministrów pod przewodnictwem cesarza, która trwał w S 
znacznie dłużój niż zwykle. poto

— Cesarz nakazał aby z powodu śmierci księksię* 
żnej Alby dwór przywdział żałobę na 30 dni. zatr

— Rok obecny dla wina będzie bardzo niepojesz« 
myślny; grona po większój części są niedojrzałe prav 
ilość wina będzie mała a jakość bardzo zła, z tegnien 
tóż powodu lepsze wina francuskie poskoczyły naltawi 
zwyczaj w cenie. Bzka

WŁOCHY. ¡eszi
Z wypadków w państwie Kościelnóm najwięcej, 

zwraca uwagi na siebie oblężenie Ankony. Naczs',, 
nik korpusu oblężniczego piemontskiego przeznaczf? 
dla cudzoziemców przebywających w tój twierdzCC- 
trzy dni czasu do uregulowania interesów prywatnych 
Fregaty sardyńskie, które 18 września rozpoczęf?
ogień przeciw Ankonie są następujące: Marya AŁ
lnirlrt X? rr» n Wł n ol Alhnł-t- Cnn Ali ziłio!/ urnlaida, Viktor Emanuel, Karol Albert, San Michel
Governolo i Costituzione. Ogień z okrętów tyt., 
wykierowany był tylko na cytadellę, i na Molo, kra1
odpowiadały także energicznym, lecz źle celowanyi on s

czyćogniem, tak iż fregaty żadnój prawie nie poniosl juższkody. Dopiero 22 września park oblężniczy Cii» . 
diniego rozpoczął bombardowanie. Podług najno«*0
szych doniesień załoga Ankony, znajdująca się p(j-zn^'lat.komendą francuskiego Iegitymisty, pana Quatrebnijjij 
bes, liczy 7000 wojska dobrze opatrzonego w ż^j . 
wność i amunicyą. O losie Lamoriciera dotąd aL , 
ma pewnych wiadomości. D. 15 września ogłosił . 
był w urzędowym dzienniku Giornale di Roma fl -¡ abyport w którym donosi, iż w państwie KościeM 
tam tylko powstały rozruchy, gdzie mieszkańcy z» ~”V 
leźli pomoc u Piemontczyków; w końcu Lamoricifi r 
wyraża życzenie, aby jenerał francuski Goyon zaj ' 
Viterbo i bronił granicy neapolitańskiój. W Rzym n“
ogłoszono 22 września depeszę z Gaety, wedłi tekktórój królewscy mieli pobić 19 i 21 września «»i^ t) 
sko Garibaldego, zabrać dwóch jenerałów do niewi - 
i zdobyć działa i materyał wojenny; depesza 
którój wiarygodność jest wszakże bardzo wątpli* tarnj 
dodaje także, iż królewscy zajęli znów Kapuę. 1 jjje ■ 
nam wiadomo, Kapua dotychczas jeszcze nie ty , 
w ręku powstańców. Z Perugii donosi depesza z ' 
b. m., iż pułkownik Masi z strzelcami tyberyúsk» 
zajęli twierdzę Civita Castellana i wzięli 60 żołff 
rzy do niewoli. Podług innój depeszy kapitan Duc reńgl 
dowiedziawszy się, iż Francuzi upuścili Kornet 
jeszcze tegoż wieczora zajął to miasto wśród rai 
snych okrzyków ludności. Mała twierdza San Ł ,, 
poddała się Pieraontczykom, którzy ją 24 wrześi 
zajęli. — Gazeta Turyńska podaje stratę Piem®1 ścj Q 
czyków pod Castell-Fidardo w zabitych i ranty Ba(j 
na 1000 ludzi, pomiędzy nimi 11 oficerów, 5kapi're 
nów zabitych i 1 major ranny. — Dziennik Espe 1 
pisze: „Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż“ ga¿ 
ribaldi jest nieugięty w swych zamiarach. Jedyt H , 
przedstawieniom znakomitych osobistości udało! 8 ł 
pozyskać od niego przyrzeczenie, iż nim uderzy j
Francuzów, wezwie ich do dobrowolnego opuszcz® 
Rzymu.“ ^Iki

ANGLIA. opuść
Londyn, 26 września. Podług doniesienia 1 _

Reutera książę Gorczaków na konferencyi z księ® i 
Montebello, na którój roztrząsano kwestyą włos mieli 
wyraził szczere życzenie, aby przyjacielskie stós® aJą j 
z Francyą nadal zostały utrzymane; dodał jedna*2 Sza 
iż propaganda, którój przymierze, francusko-pie®0 M°sk
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;ar.ikie dodaje odwagi, zagraża równowadze europejskiój. 
cyjosya byłaby niewierną, swojemu powołaniu, gdyby 
irA związku z innemi państwami zagrożonemi nie pod- 
rze,iiosła głosu w obronie porządku socyalnego. Taki 
cro/eet cel zjazdu w Warszawie.

SERBIA.
wiła Z Zemunia, 26 września, donoszą do Wiednia« 
aważetegoż dnia przed południem umarł Miłosz, książę 
taljserbski; ma być pochowany w sobotę. Rządy po nim 
sta-objął książę Michał Obrenowicz, i wydał stósowną 
uięproklamacyą do narodu. Spokój niczóm nie był za- 
famktócony.
ede- Zmarły Miłosz Obrenowicz, książę Serbii, 
yjnj urodzony dnia 16 września roku 1780, był synem 
,aci(Tecza na Dobryngu i Wisnii, wdowy po bojarze 
.kieObreniu na Brusnicy. W r. 1827 obrany został 
dzii dziedzicznym księciem Serbii i przez sułtana uznany 

ni roku 1830. Dnia 13 czerwca roku 1839 złożył to 
¡ądi władztwo i mieszkał w Wiedniu aż do r. 1858, w któ- 
omirym na nowo powołany został do rządów krajem 
aniirzeczonym. Z Gospy Lubiczy, córki bojara 
asziffukomana, miał dwóch synów: księcia Milana, 
riadktóry po ojcu nastąpił r. 1839, i tegoż roku życie 

nu zakończył, i księcia Michała, który władał Serbią 
iałapo bracie starszym aż do r. 1842. W tym to cza- 
fieieie Serbia przeszła pod panowanie księcia Aleksan­

dra Kara Georgiewicza. Książę Michał Obre- 
radinowicz dziś obejmujący na nowo władzę książęcą 
waiiw Serbii, ożeniony jest z hrabianką Julią Hu ni ad y, 

potomką znanśj rodziny węgierskiej. Stan zdrowia 
ksijksięcia Miłosza był już przed dziesięciu dniami tak 

zatrważający, że lekarze oświadczyli, jako najdłużej 
epo jeszcze dwa dni żyć będzie. Ponieważ chwilowo puls 
ale prawie ustawał i książę przez kilka dni mówić już 
tegniemógł, zaczęto robić przygotowania do pogrzebu, 
naitawet karawan i trumnę do Dobczydy, letniego sir 

szkania księcia, sprowadzono. W skutek tego ro­
zeszła się była przedwczesna wieść, że książę > o-:

. ,dn. 12 września wieczór umarł. Książę jednak prze- 
ie,był niebespieczeństwo i po upływie daneg mu przez 
cze lekarzy terminu, odzyskał przytomność i mosę, stan 
*7 zdrowia znacznie się polepszył, tak że 15 września 
:i®robiono przygotowania w Belgradzie na przv>
^księcia, który oświadczył, że w dzień urodzin .
...swego księcia Michała, w kościele chce być obecn Adfj- - -Mimo tego nieprzewidzianego polepszenia się zdro-
, wia księcia dokonał on życia w dn. 26 b. m., iak 
Nitem powyższa telegraficzna donosi wiadomość, Ani. 

™ sam, ani tóż nikt w kraju wieku jego ściśie ozna- 
.^czyć nie może; najstarsi roiesskańce pamiętają go 
Ajnż młodzieńcem. Powyższa data jego uroazema 

podana jest podług niemieckich kalendarzów polity­
cznych. Z różnych dat zdaje się, że liczy około 90 
Y lat. W kraju już się tworzyły w czasie choroby 
“ Miłosza różne partye. Jedni chcieli Michała, drudzy 

, ¿Aleksandra napowrót, inni księcia z domu Roma- 
.."nowów, a jest także partya, która będzie za dzie- 
* więcioletnim synem córki Miłosza pani Baich (Baicz), 
i aby pełniąc opieki nad małoletnim, sami ¿rządzić 

ZB, “ogii.
■ jj, Od ostatnich zajść w Belgradzie, umysły wzbu- 
1 rzone, a nawet kilkakrotnie już od tego czasu zna- 

B chodzą nad ranem w odległych mało zaludnionych 
¿1,ulicach wnet zabitego Turka, wnet Serba. W sku­

tek tego rząd ogłosił, że ktokolwiek odważy się zajść 
do tureckićj części miasta, lub do meczetu albo do 
kąpieli tureckich, ten ma sam sobie przypisać skutki. 
Wieczorem po 9 nikomu niewolno iść ulicą bez la­
tarni; kawiarnie, traktyernie i ulice są tóż po 9 zwy­
kle już puste, bo nie łatwo kto się odważy chodzić 
tak późno po mieście. Wojsko tureckie, zajmujące 
twierdzę w Belgradzie, liczące przeszło 3000, nie- 
ctrzymało już przeszło ośm miesięcy żołdu; przed 
kilkoma tygodniami otrzymał pasza wszystkiego 4000
reńskich na poczet zaległości.

rad KAUKAZ.
W korespondencyi ze Wschodu do Wiad. Pols. 

czytamy interesujące, na miejscu czerpane wiadomo­
ści o upadku Szamyla i toczącój się jeszcze wojnie 
®ad morzem Kaspijskiśm. „Szamyl upadł,” pisze ko- 
respondent, „nie pod przemocą Moskali, ale dla tego 

5 fiże go swoi opuścili. Sam z plemienia Lezgów, Lez- 
■ gami Się tylko otaczał, im całą ufność i cały swój 

’Pływ oddawał: to zniechęciło inne plemiona, a 
szczególniój Czeczeńców, najwaleczniejszych między 
Wszystkimi. Nadzwyczajna jego surowość i zdrada 
Altana dopomogły Moskalom. W ostatnich czasach 
Walki został sam prawie, bo go ulubieni Lezgowie 
’Puścili: nie opuścili tylko Polacy, z wojska rosyj- 

, ®ego przybyli. Oddział ich ostatni zamknął się z 
ęci ńina na skale niedostępnej, jak mniemano, i wszyscy 
los JBieli się tam bronić do ostatniego, myśląc, że zdo- 

“14 przedłużyć opór do czasu, gdy się Czeczeńcy 
Szamylem pogodzą i do boju na nowo wyruszą, 

wdrapali się po drabinach prawie nie po­

strzeżeni. Zony i dzieci Szamyla padły mu do nóg i 
zmusiły do poddania. Polacy ze swym komendantem, 
którego właściwego nazwiska dowiedzieć się nie mo­
żna, bo tylko przybrane Abdułła zostało w pamięci, 
poddać się nie chcieli i zginęli wszyscy, prócz kilku 
ciężko rannych. Ostatnie słowa Polaka miały być, 
jak zapewniają, do Szamyla: „„Gdybym był pomy­
ślał, że się poddasz, byłbym cię własną ręką wprzód 
zabił.”” Legenda pozostała, ale naszych tam bardzo 
już mało. Z kilku tysięcy rozrzuconych po górach, 
większa część, zwłaszcza starszych i żonatych, pod­
dała się i otrzymała przebaczenie; toż samo Rosya- 
nie, zbiegi; za to młodsi prawie wszyscy wyginęli. 
Część jakaś bardzo mała schroniła się w kilka dy­
stryktów, na szczyty gór, które się nie poddały albo 
poddały tylko nominalnie. Dziś znowu tam wojna i 
wojna straszna. W jednym z tych dystryktów Boja­
nie zabiwszy przysłanego sobie przez Moskali na­
czelnika i jego świtę, powstali i napadli naprzód w 
700 ludzi na oddziały moskiewskie. Wkrótce siły 
ich do 7000 się podniosły: odnieśli kilka zwycięstw, 
zdobyli fortecę nowo wystawioną przez jenerała Ew- 
domikow i ośm armat. Na czele ich jest dwóch mu- 
rydów Szamyla: jednooki Sułtan bej i Abdułła. Mo­
skale po wzięciu Szamyla pozwolili z razu wynosić 
się Czeczeńcom do Turcyi, i z pozwolenia tego masy 
chciały korzystać; późniój rozmyślili się i zabronili, 
obiecując złote góry tym, co w ich służbę wejść ze- 
chcą. Kubańcom tylko czyli Nogajom i krymskim 
Tatarom, najgorszym z całego Kaukazu żołnierzom, 
wychodzić dotąd wolno.”

Wiadenwśei miejscowe i potoczę,
Poznań, 28 września. Jak wiadomo, urząd landrata powiatu 

obornickiego wakuje od śmierci p. Keichmeistra; wiadomo nie­
mniej, iż p. minister spraw wewnętrznych publicznie na tego­
rocznym oświadczył sejmie, że nie będzie przedstawiał do 
monarszego zatwierdzenia, jak takich tylko kandydatów na 
urząd lauibatowski, którzy posiadają warunki prawem wyma­
gane, K: jest. tórzy polskim władają językiem. Tymczasem 
/ > . ; ¡jogłosb , że tutejsza rejencya przedstawiła p. ministrowi 

oiuadę opr żniouą przez śmierć p. Keichmeistra, pewnego 
landrata ? Westfalii, podobno niejakiego p. Owena, który po 
;■--i nic umie. Brak innych kandydatów nie mógł tu
jedyu 1 owodem, bo wiadomo nam zkąd inąd, że kilku
wjkwabfikOY nych kandydatów, oba krajowe posiadających
języki, do ti , urzędu się zgłosiło.

Kościan, i. września. Kiszą ztąd do niem. Gaz. Pozn., 
w nocy d. 23 na 24 b. m. wielki pożar obrócił prawie 
.ystkie z radowania dominialne w Wielkiem Srocku w pe-

J s żytem spaliły się znaczne zapasy zboża i paszy; 
równ-ez znaczna jest strata w owcach i bydle rogatem. Srocko 

nią hr. Walerego Kwileckiego z Kobelnik, powiatu
. jozej: — Od 16 b. ns. bawi dwóch ojców Jezuitów z 
; mu y Czaczu, pow. tutejszym, w celu odprawiania missyi, 

która ma trwać aż do 30 b. m. Udział wiernych w kościel­
nym tein nabożeństwie jest wielki. Na zakończenie misyi o- 
czekują przybycia J. O. arcybiskupa w towarzystwie wielu z 
wyższego duchowieństwa, który sakrament bierzmowania tam 
udzielać będzie.

Kruszwica, 26 września. Jak wiadomo, na dzień wczoraj­
szy było zapowiedziane solenne nabożeństwo w Kruszwicy, 
jako obchód tysiącletni rocznicy ukazania się w tych stronach 
światła religii chrześciańskiej. Pomimo że obchód ten w Dzien­
niku kilka dni pierw odwołany, dla „ważnych“ przyczyn, 
pomimo ogłoszenia onegoż z amoon i obębniema po rynku w 
Inowrocławiu, zjechało się dość osób z okolicznego obywatel­
stwa, z miasta Strzelna, a nawet z Król. Polskiego, jakoż i 
ludu wiejskiego nie brakło. Msze się dwie zwyczajne odbyły 
bo i kilku księży przybyło. Lecz jak się rozumie, ponieważ 
wszystko rychło i krótko się odbyło, większa połowa osób 
przyjechawszy, nie mając się około czego zgromadzić, bo ko­
ściół zamknięty, obejrzała jeszcze raz naszę wieżycę, co to 
stoi na pamiątkę naszej przeszłości, zadumawszy się nad wiel­
kością naszych postaci rycerskich i naszych królów, a nad 
maluczkiein bardzo dzisiejszem pokoleniem, co i uczcić pamią­
tek historycznych w sposób odpowiedni nie umie , z pocbyló- 
nem obliczem, czemprędzej wracali do domów. Obecnym roz­
dawano z poręki p. R. broszurkę wydrukowaną na obchód ten 
umyślnie u p. Langiego w Gnieźnie, w której po stosownym 
wstępie umieszczony list z Dziennika dawniej znany Lelewela 
względem tego ohciiodu, a nakoniec wiersz Niemcewicza o 
Piaście. Każdy z przytomnych pytał drugiego, jakie były 
ważne przyczyny odwołania uroczystości i istotnie byłoby po- 
żądanem aby Jks. prałat Błaszkiewicz takowe przed publicznością 
zecbciał ogłosić. Pogłoska jakoby władza przełożona ducho­
wna pozwolenia odmówić miała, nie zasługują, zdaje mi się, na 
wiarę. Kównież owym „ważnym“ powodem odwołania nie 
może być artykuł z Mogiinickiego, w waszym Dzienniku umie­
szczony, gdzie gorszy się ktoś, że zapowiedzenie obchodu 
między anonsami o kiełbasach i t. d. figuruje, i w którym de­
kretuje wbrew zdaniu wypowiedzianemu przez Lelewela, że ob­
chód tysiącletni do przyszłego stólecia odłożony być winien.

— Gazeta Wiedeńska pisze: Jeden z dzienników są­
dowych berlińskich donosi, że przed kilku dniami (to jest 
w pierwszej połowie września) otrzymano w Berlinie list z Tu­
rynu, pod adresem: „Do sprawiedliwości wykonawczej w Ber­
linie.“ List oddano do komisji wykonawczej trybunału i In- 
stancyi. Po przetłómaczeniu, bo list był po włosku pisany, 
urzędnik z zdziwieniem przekonał się, że to był list od kata 
turyńskiego do kata berlińskiego. Autor tej dziwnej kore­
spondencyi skarżył się, że teraz we Włoszech nie ma roboty 
dla ludzi jego rzemiosła; pytał więc swojego kolegi berliń­
skiego, czyby mu nie mógł uzyskać miejsca i zajęcia w Ber­
linie. Trybunał rozkazał list oddać według jego przezna­
czenia.

Gazeta Codzienna opowiada nieco treściwiśj tęż sarnę 
historyjkę, podobnież jakoby z berlińskich zaczerpniętą dzien­
ników, z tą jednak istotną różnicą, że kat turyński miał to 
swoje zapytanie, nie do Berlina lecz do Wiednia przesłać.

Czas opowiada następującą historyą procedury biuro­
wej, zdarzonćj w iriedlandzie na Szląsku pruskim, z okoli­
czności zamierzonego wybielenia izb sądowych. Kosztorys tego 
wybielenia sporządzony w całej formie urzędowej, obliczony 
na 5 tal 20 sgr. poszedł do potwierdzenia do sądu obwodo­
wego, a ten go przesłał budownictwu do opinii. Budownictwo 
poczyniło nad nim swojo uwagi i dało zdanie, że robota ta 
powinna kosztować tylko 5 tal. Zawezwany do protokółu mu­
rarz, me chciał odstąpić 20 sgr. Tymczasem skończyły się 
lerye sądowe, niemożna więc było bielić i trzeba było odłożyć 
robotę do drugich feryi. Podano powtórne przedstawienie, iż 
bielenie jest niezbędne. Zażądano znów kosztorysu, a takowy 
wypadł tym razem już nie 5 tal 20 sgr., lecz 6 tal 20 sgr. 
bąu powiatowy zapytał więc, co znaczy ta różnica ceny; na 
to murarz zawezwany podyktował do protokółu, że robotnik 
teraz droższy. Opinia budownictwa była jeszcze raz potrzebną, 
lecz skoro budownictwo poczytało cenę 5 tal. 20 sgr. za zbyt 
wygórowaną, przeto nie wypadało mu opiniować za wyższą 
jeszcze ceną. Dla zbadania rzeczy ostatecznie wysłano ze 
Świdnicy komisyą, która policzy sobie koszta podróży i dyetę. 
Ile wtedy bielenie kosztować będzie?
• i~ ? arszawie takie panuje zamiłowanie do archeologii, 

k® y Air'nii 4?lan>i chłopak pewien znalazł w piasku nad 
źegiem Wisły jakąś skorupę zabrudzoną, znaleźli się znawcy,

Którzy poprowadzili chłopca z mniemaną urną czy popielnicą 
do redakcyi „Kuryera“.. Tam po oczyszczeniu tego naczynia, 
okazało się, że ono miało wprawdzie kształt popielnicy, a 
nazwisko do urny podobne, ale nie było ani urną ani po- 
pieimcą. (Czas).

Wiadomości literackie.
~ Wyszło temi czasy w Faryżu dziełko w języku polskim, 

pod tytułem: Opis ptaków polskich, in 8vo str. 45.
~ii tygodniach wyszło razem czternaście nowych

zeszytów Biblioteki Polskiej, wydawanej w Krakowie, 
przez J. Turowskiego. W pięciu zeszytach oddrukowano trzeci 
i czwarty tom Historyi narodu polskiego, przez ks. 
Adama Naruszewicza. Następne ośm zeszytów zawierają 
Dzieje panowania Zygmunta III przez J. U. Niemcewi- 
^za> w zesz.V?ie 44 ukończono przedruk rozprawy T. Czackiego: 
c i * Ci • Aaraitach. Do rozprawy tej dołączył wydawca 
Bioiioteki wiadomość o życiu i pismach Czackiego.

.77 „ W*a4ysław Rola wydał w Nowym Sączu (w Galicyi) 
u Jozefa llsza książeczkę p. t: Cztery powieści dla 
młodzieży. Książeczka ta mała wydana na ustroniu ruchu li- 
terackiego, więcej ma daleko wartości, aniżeli niejedno szu­
mnie i bogato wydane dzieło.
Y. — Pomiędzy nowościami literatury czeskiej, które ogłasza 
księgarnia Rziwnaca w Pradze, znajdujemy: Ibera opismenech 
wszech słowiańskich narodów; dalej, ciekawe z samego 
tytułu dzieło: Upominka od Jana Koilara; i Poezye 
A. i uszkina, tłómaczone z rosyjskiego przez Bedla.

— W Paryżu wyszła świeżo z druku broszura polska: 
Gmina i szkoia wiejska w Polsce po zniesieniupań- 
szczyzny, przez Stanisława Bratkowskiego. Uwaga na okładce 
zamieszczona uczy, że stu Polaków w Paryżu zamieszkałych 
posrylo koszta wydania. Autor, znany już dawniej w pi­
śmiennictwie emigracyjnem z daleko posuniętych swoich prze­
konań i wyobrażeń socyalnych, żąda tu solidarności czynszo- 

n ow, torych pewien rodzaj socyalizmu finansowego ma
łączyc w gminę do dawnej rosyjskiej podobną.

— W wileńskiej drukarni Józefa Zawadzkiego rozpoczął 
się druk pośmiertnego dzieła Józefa Gołuchowskiego Duma-

Aan naJw7ŹS-Zemi zaSaćnieniami człowieka Ci 
¿nern nL P?SOfli“OSCf Przee^dać w rękopiśmie tę pracę gło-

Tp!n;eiH° A °?ofa’ z“akomitą przypisują jej wartość, 
cznei h,SMrv-Ula“1 -wys?ła w Warszawie nowa próba podrę­
cznej historyi piśmiennictwa naszego, pod tytułem: Zarys 
dzieJow literatury polskiej od czasów najdawniej­
szych do osiatmch, przez Adama Porója.
„ “ Dzeska literatura zbogaciła się nowym zabytkiem drogo- 
cennym, o którym teraz dopiero powzięliśmy wiadomość. Za­
bytek ten, dawnoscią swoją sięga rękopismu królodwor- 
- legenda staroczeska, zawierająca żywot
3w. Katarzyny, wydana w r. b. w Pradze. Legenda ta. 
która zwróciła uwagę wszystkich czeskich uczonych, odznacza 
się gdzieniegdzie starszemi jeszcze formami języka, jak sławny 
rękopism królodworski, i objaśnia poniekąd sąd Lu- 
buszy. Dzienniki czeskie, przytaczają niektóre z tych form 
językowych, obcych dziś czeszczyznie, a zachowanych dotąd 
w polskim języku, np. mistrz (Czesi piszą dziś i mówią: 
mistr), zawsze (w dzisiejszej czeszczyznie wżdycky), 
"FZWL zwyczaj, napaść itp. Rękopism odszukany w r. 
18o0, przez pana Józefa Peczirkę, w królewskiej bibliotece 
w Sztokholmie, leżał tam przeszło lat dwieście, zanim odkry­
tym został, Legenda ta nowy stawia dowód, jak języki cze­
ski i polski, były pobratymcze i zbliżone do siebie.

Telegramy ostatnie.
Peszt, 27 września, Rozporządzeniem komendan­

tury głównój odroczono rozpoczęcie kursów uniwer­
syteckich na czas nieoznaczony. (P. Z.)

Serbski Białogród, 27 września. Gubernator ture­
cki i konsulowie złożyli powinszowania księciu Mi­
chałowi Obrenowiczowi przy jego wstąpieniu na tron. 
Książę oświadczył, że niezwłocznie zażąda beratu od 
Porty i zwoła sejm narodowy w porze oznaczonćj. 
Prawo, z stósownemi zmianami, ma rządzić, i krzywdy 
nagrodź.ć. Urzędnicy tymczasem mają pozostać na 
posadach, choć z czasem zmiany niejakie nastąpią. 
Książę Miłosz pochowany będzie w Białogrodzie. (P.Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań- 
skiego dołącza się Ziemianin nr. 39.
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Przeniesienie handlu.
Łaskawym moim odbiorcom donoszę niniejszym miźenie, że dziś przenio-
móJ skład płótna, bielizny i towarów łokciowych

na Rynek, pod nr. do dotychczasowego składu 
żelaza pana łipliraiin. tuż ohok pałacu hrabiego 
Działyńskicgo, naprzeciwko głównego odwachu. Przez 
powiększenie lokalu mego jestem wstanie skład mój we wszelkich kierunkach 
rozszerzyć, a dziękując za zaufanie dotąd we mnie położone, upraszam takowe 
zechcieć także i w moim nowym lokalu na mnie przenieść.

HÍem

Poznań, dnia 28. września 1860. A. Rirner. [1805]

SZKÓŁKA NIEDZIELNA
pismo poświęcone ludowi naszemu wy­
chodzić będzie od 1. października r. b. 
pół arkusza co tydzień. Zawierać bę­
dzie artykuły religijne, gospodarskie, 
z medycyny domowój, z fizyki, meteo­
rologii i pouczające rozmaitości; a to 
wszystko w języku dla ludu naszego 
przystępnym i zrozumiałym.

Prenumerować można po wszystkich 
ekspedycyach pocztowych za cenę ćwierć- 
roczną 1 y2 zł. poi. Upraszam o wczesne 
złożenie przedpłaty, bo odbicie exem- 
plarzy ściśle się do tego zastósuje.

Konojad pod Kościanem w wrześ. 1860. 
[1802] X. S. Tomicki.

Hipoteka mająca jeszcze bezpieczeń­
stwo pupilarne w sumie 19,000 tal. 
przynosząca 5% procentu ma być ze 
Btratą sprzedana; hipoteka ta wysta­
wioną jest na obywatela, który punk­
tualnie procenta swe płaci i rocznie 
3000 tal. z kapitału odpłaca. Uprasza 
się o adresy frankowane pod literami 
5E. O. poste restante w Poznaniu.[1806]

zGórzyna do Międzychodu, Sierakowa, 
Pszczewa, Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa; 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz.,

z Kórnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, 

Rawicza,
z Koźmisna do Dobrzycy, 
z Kroto zyna do Zdun, Freyhan, Mili­

cza, Sulmierzyc;
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 

Nowemiasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.,

z Środy do Zaniemyśla, 
z No wegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa,

Kępna, Kalisza, Skalmierzyc; 
do Wągrowca, na Owińska, Mur. Goślinę i

Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz., 
z Mur. Gośliny do Skoków, 
z Rogoźna do Budzyna, Chodzieżą, Uj­

ścia, Piły,
do Trzemeszna (Torunia) o godz. 12 wiecz. 

z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa 
Strzelna, Inowrocławia, Gniewkowa,
Torunia.

2000 cent., W miejscu 2000 funtów 49—50’ 
na wrześ. 48%—%—%, wrz.-paź. 48’/,— 
%—%, paź.-list. 47%—%—%, list.-grud. 41 
—%—47, na wiosenną odstawę 45%—46 t 
pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 40—43 t 
Dwie»' słabo się trzymał w cenie, w miejs, 
1200 funt. 25 —30 pł., na wrz. 26, wrz.-p, 
25% żąd., 25% pł. paźd.-list. list.-gr. i i 
wiosenną odstawę 25 tal. pł. Olój rzepioy 
nie wiele zmieniony w cenach , w miejscu'!» 
funt, bez beczki 11%, na wrz., wrz-paźd,)!' 
paźd.-list. 11”/,4—%, list.-grud. 11’/,—’); 
grud.-st. 12 pł., 12’/,, żąd., na wiosenną oj' 
12%—%, tal. pł. Olój lniany: w miej 
11V, tal. Okowita: ceny ledwie się zdoli«-- 
utrzymać na wczorajszej wysokości, w miej 
8000% Trall. bez beczki 17,0/„—%, na t 

wrześ.-paźd. 17%-%—%, paź.-list. 17’/,!»

SZKOŁA REALNA POZNAŃSKA.
Półrocze zimowe zaczyna się z dniem 

9. października. Przyjmowanie no­
wych uczni odbędzie się dnia 8. pa­
ździernika o godzinie 10 przed połu­
dniem. Dr- Rrennecke. [1803]

Królewsko - Pruskich uprzywilejowa­
nych kropli Dr. Davidsona na hex- 
xwlocxne uśmierzenie holu 
zębów dostać można niefałszo- 
waiiych w handlu Józefa "Wa- 
che w Poznaniu przy Rynku nr. 73.

Główny skład tychże znajduje się w 
Wrocławiu u pana J. luft 
Herrenstrasse nr. 27. [1608]

Aaukę tańca rozpoczynam od 
1. paźdz. Zamówienia przyjmuję tym­
czasowo w hotelu pod Czarnym orłem, 
(Garbary II.) O. Rochacki. [l 799]

Na Wilhelmowskim placu nr. 5. są 
dawniejszesklepy mleczne natychmiast 
do wynajęcia. ' [1801]

Zginęła bransoletka z 3 sznurków 
korali z zamkiem złotym, w który by­
ła oprawna koralowa kamea. Poczciwy 
znalazca zechce oddać takową pod nr. 8. 
Wodna Ulica na Iwszem piętrze. [1798]

Sarny, kuropatwy
w hotelu Myliusa. [1804]

Poczty osobowe 
odchodzące z Poznania 

Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą, i Wrześnią o g. 12 m. 30 w nocy, 

z Strzałkowa odchodzi zaraz do Słupcy 
i Warszaw}',

ż Wrześni odchodzi na Pogorzelicę do 
Krotoszyna;

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano,

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brój-;, 
Świebodzina i Dusznik,

z Górczyna do Międzychodu, 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.;

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko­
strzyn, Wierzyce i Gniezno o g. 8 z rana, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni i Czer­
niejewa,

z Gniezna do Witkowa i Kłecka, 
z Trzemeszna do Kwieciszewa, Strzelna,

Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia; 
do Krotoszyna, na Kórnik, Śrem, Dolsk,

Borek i Koźmin o godz. 8 z rana, 
z Śremu do Zaniemyśla, 
z Krotoszyna do Zdun, Freihan i Milicza;

do Kargowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako­
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia;

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Rogo­
źno, Wągrowiec ¡Kcynią o godz. 9 z rana,

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy;

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min.
30 z rana,

z Kostrzyna do Pobiedzisk, 
do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie­

rzyce o godz. 1 min. 30 po południu, 
z Gniezna do Gąsawy, Żnina, Szubina;

w pon., śród., piąt. do Kłecka, Ło- 
pienna, Janowca, Srebrnogóry;

do Obornik o godz. 8 min. 30 po południu, 
z Obornik do Połajewa i Ryczy woła; 

do Cylicbowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra­
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godzi
6 min. 45 wiecz.,

z Cylicho wy do Świebodzina, Zielonogóry; 
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz.,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, 
Zbąszynia, Babimostu, Cylicbowy,

do
SPrzykylł do Poznania.

Dnia 28 września.
Bazar: Wł. dóbrhr. Tyszkiewicz i NiemOjew- 

ski z Król. Polskiego, Giesztor z Litwy, Ja- 
raczewski z Lipna, Sypniewski z Piotrowa, 
paDi Różańska z Padniewa i Szołdrzyńska 
z Siernik.

Sterna Hotel Enropejski; Właściciel dóbr 
Jeschke z Białężyna, b. kapitan Döring z 
Guben, fabr. Heckemann z Mognncyi i kup. 
Langemonn z Bremy.

ffylinsa Hotel Drezdeński: Kapitalista Rei­
che z Berlina, fabr. Möbius z Łomnicy, ku­
pcy Brauscheidt z Elberfeldu, Gerlach z El­
blągu, Sauerwald z Nordhausen, Döhring z 
Królewca, Elsner z Moguncyi, Schlichting i 
Hoffmann z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Generał Wussow ze 
Szczecina, pani Kniffka z Berlina, wł. dóbr 
Bronikowski z Kurska, kup. Münzer z Wei­
mar, Mölling z Berlina i Fiebig z Karlsruhe,

Hotel du Nor . dóbr hr. Cieszkowski z 
Wierzenicy, Pomorski z Grabianowa, pani 
Gröve z Borku, dr. Dubarle z Warszawy i 
piwowar D? msig.

Oehmlga Bote; JramrańU Pr- 
wski z Ceradza , rzecüiik 
Trąpczyńscy ze Sroay, a!, 
ski z Eldeny, por. W.i 
pcy Schrami V, >'ocławia~>
ze Szczecin:

Pod Czarnym ¡ucz. tańc
z Poznania ■ . cc Kuebenmül 
damu.

7»—%, list.-grud. i gr.‘-st.' i7%—%, kw.-i 
17%-% tal. pł.

Wrocław, 27 września. jl
Już drugi dzień nieodbieramy żadnych % 

domości handlowych z tego miasta.
Szczecin, 27 września. Dz 

Na giełdzie. Pszenica: ceny niezmieni®. i. 
wyp. 100 węcpli, w miejscu żółta nowa 86 “ ‘ 
84, stara 877,, na wrz.-paź. 87% pł. 88 ż?i 
paź.-list. 83% pł. 84 żąd., na wiosenną od i 
81 pł., 81'/, tal. żąd. Zyto: w miejscu 4( 
—47%, na wrz.-paź. 48% pł. 46’/, żąd. pi)fZ 
list. 44%—% pł., 45 żąd,, list.-gr. 44’/, iń - 
na wiosenną odstawę 44'/, tal. pł. Jęczmi(1Ufc 
w miejscu nadodrzański 46% tal. pł. Owieyy, 
bez obrotu. Rzepak zimowy: ładunekb; J 
goski 83% tal. Rzep zimowy: na wrz.-pi“” 
90 pł. 91 żąd. Olej rzepiowy: ceny u 
zmienione, w miejscu H’%, żąd., na wrz.-pijjji 
11%, paźd.-list. lln/i„ kw.-maj 12% pł. 
tal. żąd. Olej lniany: w miejscu z becr ; 
10°.6—na paź.-list. 10% żąd. 10% 
pł. Okowita: na odst. wyższe ceny, w mii mit 
scu bez beczki 18% pł. 18% żąd, na mPn 
18%, pł. 18% żąd., wrz.-paźd. 17"/„ pł.i,ec 
żąd., paźd.-list. 17’ na wiosenną ot d
stawę 17’%, tal. pł. Jllc

Bydgoszcz, 27 września. lot 
Pszenica: nowa por. węcp. 45—50, 51—5¡ho 

lepsza 64—70, zdrowa 73—80. Zyto: zdijin 
we 41—44, porosłe 37—40. Jęczmie'

1 Hes: i Groch: nominalnie. Okowit1, 
8000% Trall. 18% tal. Kartofle: mecka 5-!K
g POL______________ OK

dnia * P®!

Kto giełdy w Serlisi«
dala 27 września.

daao. ¡soco.

Faÿlwj' pntk
Poéyas. dobro®, 

dito rsą£.
sito
dito
¡sito

1859
186«
1858

dito press. 1855 
Obiłaś długa skarb..
dlto Marchii..............

Listy zest. March.. . 
dlto Pra Wash. . . 
dito dito . . .
dito Pomor...............
dito dito , . . . 
dito W. Ks. Posa.. 
dito dito (nowa) 
dito dito (nowe) 
dito Ssląakie . . . . 
dito gwar. B.. . , , 
dito Pros Zach, . . 
dito dito , • 

Listy reat. March. .
dito Pomor...............
dito W. Es. Pean.

dito Nadreíslde . .
dito Saskie..............
dito Szląskia . . . .

dito Pożycz. narod. 
dito Obligi SSO fl. . 

Bosy. Spoty. Stieg!, 
dito « poty. Stäegl.

!•/. i pis-
! fiaao. SOBO.

4% 100%
4% 1003/,

5 — 1043/,
4% lOO’Aj
4 — 93%

8%
3%

116
86%

3% 84%
3% 88%
8% 8í3/4

4 — 903/,
3% 87%
4 — 95%
4 — 100%

— 94%
90%

88
— —
— 83%

4 — 80’/,
4 - 94
4 — 94%
4 — 92
4 __ 93
4 — —
4 — 94%
4 — 94%

S — 46
fi — 54%
4 64
fi - 1 92
fi - 101%

Rosy. poây. snglsi. . 
Fotek, obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 sí. 
dito dito B, 300 ei. 
dito Lis. s. a. w B S. 
dito 0ß.est&.ä90si

Fiasiyk«. 
Prydrychsdory

saL ■
Srebra dito. 
Saskia bSL few I
dito piat w Líííí ha

Anste. haska..............
Polskie bil. bazsfe,, ,

Aksys beki tolasaysk.

Berl.-Poesd.-Magd,

dito Hsgaew.

dito pierwot . 
«to dito '. . 

Dolno SaL-Msrch.. . 
Ino-Ssi. kol. pob. 
dito plerwot. .

Górao-Ssl. 
dito

A ! O. 
Lit. B.

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
g
4

402’/,

S9 21

74

51%

75
80

112

Pawło- 
¿.d. i por. 
Trąpczyń- 

eg»r-“
tubei

CENY TAKSOWE
w nieście Poznaniu.

ku- Pszenicy

Wist«ł©sności hańdlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

¡Dnia 28 września.
Zyto: słabo się trzymało w cenie, cenę re­
gulacyjną na odst, wrześniową oznaczono 

po 43’% tai. węcp., dziś wyp. 50 węcpli, na 
wrz.-paź. 42%, paź.-list. 42% pł. list.-gr. 42’% 
tal. żąd. Okowita: cenę regulacyjna na odst. 
wrześ. za 8000% Trall. oznaezoao ‘ na 16% 
tal.; z beczką na paźd. 16% pł. paźd.-list. 
16% żąd., gr.-st. 16%, luty-marz. 17, kw.-maj
17%, tal. pł.

Berlin, 27 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 75—89 tal. 

wedle jakości. Zyto: ceny nieco lepsze, wyp.

średnićj w 
„ ordynar. ,

Żyta ciężkiego „ 
lżejszego B 

¿¡¡c,zmienia dużego M 
„ małego „

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepin zimowego „ 
Rzepiku zimowego „
Rzepin laiowego „
Rzepiku ¡arowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . M 
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „
Siana, cent. . .
Słomy, B .
Oleju cent. . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. .

82%
92%
22%
87
91

Beri. Stów. kas,. . . 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pry®. 
Dysk. Udział feosam. 
Gota, bani pry».. .
Hanow. diło..............
&ćlew. dito .... 
Lipife Stow. feeod. . 

,-n,Magd, bank pmy. . 5' A Pomor. bsak rycer. . 
OQ,,,Posn. baakgrow. . . 

A Prask, adz. bank. . 
Ssląsk. Btow. bank. .

113%
109%

99%

88%
4%

prssiaysUvs.
Beri, febr. feoL iel. .

S3.1*?! :
¡M«a. sgæ.

108Vł «’W» s
glsrwää«assw«, 

Barl,-Anhalt. . . ,.
dito............................

Barb-Harab..................
dito n Ess. . . . 

B8ri.-Pocz.-Msg. A. 
dito Lit. O . . . . 
dito Lit. D . . . . 

Berl.-Szc&edń.% , .
dito H Em...............

Kośio-Bognain. . . .
dito m Eto..............

8 Dolno-8xL-Marek. . 
dito koâwes. , . . . 
dito dito IQ gey, , 
dlto dito IV ses,,

108
127%
102%
82%

38

91%

45%
123

% daao.
pi»-
COBO.

4 «à H6%
4 79
4 -- 84%
4 81
4 70
4 — 90%
4 83%
4 62
4 77 _
4 — 60
4 76%

4% — ’28
4 — 76

fi M— 61
ê — 19%
4 —
4 —— -y‘ /

4
t?; Í,' 99%

4% —
4

4% 98% —
4% 973/,
4% 99% -

4 65 —
4 —. 77%

‘ł- —
91%

4 — 91%
4 — 86%
fi — ¡102

Pćła.-Fryd.-Wto"
%

4%Í

?

>'/.
?

e.

afino.
•pła­
cono.

Góm.-Ssl. Life À 
dlto Lit. B . . 
dito Lit. D . 
dito LB. E 
diêo Lit. F .

Storog.-Possnań, 
dito U .

Sra giełdy w Wioeh® s
dnta 25 września.

Faptery i
Dukaty ...... i

«dery

dite
dito

79%

199%
88%

100%

86%
74%
92%

93%

Aaste.

BOW
SSW

dito Listy Beat,

dito sow LIS. A.
dito
dito
.3 «ó««aso
dito
dito

4
4,

4
î%
4
4
4

74%

101%

Ákíj« feíki
żshuisyek.

Fryburg
dito now. ¿mis.

28 września 18 irz

6grn,

od do
tal sg-pn. tal Sg.

3 2 6 3 5
2 22 6 2 25
2 10 — 2 15
1 25 — 1 27
1 20 — 1 22
1 12 6 1 16
1 10 — 1 15

23 — —- 26
1 20 _- 1 22
1 15 — 1 17
3 — - 3 3
3 2 6 3 6-s
2 15 — 2 22
2 20 — 2 25
1 - — 1 2

11 — — 13-
1 20 2 -

12 — — 14
15 — _ 18
— 15 — — 20-
— 12 6 — 15-2
11 22 6 12

16 25 — 17 5

dito ebtapraw.pierw. 
dito .......

Gteg. Bagan. . . . 
Brzeg. Niskie » , . 
Dola. Sri. Säaech..

dite a pr. pław, 
Gńmo-Ssł. Lit A. S O. 

dito Lit B. .. . 
dito ofcL n?. ntorw. 
Site ........
d’ïiî ........

Opól. Tarnów.....
Koźla - Bogomín . . . 

dito obi. s praw pier. 
Kra stow, kap,

4
4
4

4%
4
4
4
4

dane.

86%

87
74%,
92%
31%
38

4

?

4
4% 
w Posaaaalo

dnia 28 września.? }

me
«htr 

w; 
or 

nie 
obi 
to

121 pot 
ni néj 

nyi 
toi

r- adi
- adi

niu

nowa . . .
Lit. B. . . 
nt. c. ..
Listy Bant 
Oblig. prow.

4 
4 
4 
6 
fi 
4 
4

dito now. Emis, 
dito Oblig. skarb.

WFoxnaoiu,

91% 
92'/, 
88 y, 

97 %, 
97%,

94%,

87 %,

75%

Prask, obi. skarb, 
dito poäy, skarb, 
dito dito 
dito psày. s. 186S

Po«. Lisi. Zsst. . 
dito nowa ... 
dito aowe . . , ,

Sal. List Zast . . 
Zach. Pnat . . . ,
Polskie .....................
Pose. List. Beat. ', 
dito obl.sasejskll.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. praw. 

StakPozE. ak.koi.iel. 
Górno-Sel. dite A.

„ obl.z praw.pierwÆ 
Polskie banknoty . . 

— Najnowsza poż,praska

93t'.

98%

99%

55%

7’

4%

!,z‘

4
4
g

101
116

87%
92%

98%
76%

16) zdi
nie

•— in

ces 
94 Z0i 

noi

. fze

mi
roi

bo
»
w
mi

105
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